
S O B O T A . 20 Stycznia. 1819 r.

J I A D O M O Ś C I  W O J E N  N E.
T r e ś ć .  W iadom ości Zagraniczne: N iem cy. Francyia. A ngliia. W ło ch y . R ozm aitości.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

N i e m c y .

z Sztutgardu> 9 Stycznia.
Zw łoki N. Królow ey z ł  żono w  trum nie 

w  dniu ix b. in. o godzinie 10 rano i po od­
śpiew aniu nabożeństwa żałobnego w e d łu g  
obrządku G reckiego  przeniesiono w  obecno­
ści D uchow ieństw a tegoż wyznania do sali 
na przygotow ane łoże  paradne, gdzie osoby 
znakom ite, posłow ie, zagraniczni m inistrow ie, 
i p ierw si urzędnicy Królestwa byli obecni. 
Zeszła Królowa spoczyw ała  w  trum nie odzia­
na p u rp u rą  K rólew ską i ozdobiona orderem  
Sw iętey K atarzyny.—Publiczność m ia ła  woine 
do tey sali w eyscie aż do południa. Ogodzi- 
nie dzięsiątęy w  w ieczór zw ło k i Króiowey 
przy  św ia tła c h  pochodni przeniesione z >sta- 
ły  do k o śc io ła  G recko-Rossyyskiego zam ko­
wego. Dwunastu szambeianów niosło trumnę 
k tó rą poprzedzało  duchow ieństw o G recko- 
Rossyyskiego w yznania, będące tak  przy  po­
selstwie Rossyyskiem  iak  równie też i tutey- 
sze; podobnież postępow ali p rzed  trumną: P ier­

w szy szambelan, w ie lk i koniuszy, i w ie lk i 
m arszałek  dw oru Królowey. Po bukach tru­
mny szło cz terech  kaw alerów  oroeru korony 
W irtem berg  k ie y  w ielk iego  krzyża 1 w szyscy 
Adiuta ci K rólew scy. Za trum ną zas postępo­
w a ły  osóby należące do poselstwa Rossyy- 
skiego, w ielki szambelan i wdeiki M arszałak 
dw oru Króia JMsCi, Sekretarze państw a i Le­
karze  dw oru. K>edy trumna została złożoną 
na w spaniałym  katafalku, rospoczęło  się na­
bożeństwo w e d łu g  obrządku G reckiego , po 
którem  wniesiono zw ło k i do sklepu grobów 
rodziny K rólew skiey.

Smutna w iadom ość o zgonie Królowey ode­
braną została w Uimie w  dniu 9 b. m.—• 
N ik t zrazu n iech c ia ł temu w ierzy ć , a każdy  
iednakże g łębokim  porażr y  sm utkiem  rzew ­
ne łz y  w y le w a ł.— Nazaiutrz p o w tw ie rd z iła  
się ta smutna w iadom ość i m ieszkańcy ŁJ1- 
mu op łak iw ali m atkę sw oią z tu ybolesniey- 
szym uczuciem  okropnego żalu. Dobroczyn­
na iey  ręk a , w tern m ieście zostaw iła  nieza­
tarte  siat y  troskliw ości sw oiey. N azaiutrz 
zaraz po odebraniu tey smutney nowiny oby­
w atele Ulmu bez w szelkiego zw ierzchności 
zalecenia g rubą  ok ry li się żałobą.
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F  R A N C  Y I A.

z  P aryża , 12 Stycznia.

W  przefek tu rach  naszych iuz zaszły  nie­
które odm iany.

Pan Jur w y d aw ca korrespondencyi z now ą 
osadą F rancuzką (correspondence du cham p 
d’asyle) został w  tych  dniach aresztow anym  
i osadzonym w  w ięzieniu Laforce.
Dalszy ciąg r os praw  sądów Albiysksch tyczą­
cych się powtórnego processu w, sprawie o za-, 

bicie Fiialdesa.

Uczyniono uw agę Pani Manson ze Besiera 
Veinac dw a razy  p rzed  nią stawiono, p ie r­
w szy  z ty ch  m ia ł m ieysce w  dniu 2 Listo­
pada , a drugi 26 te&oź m iesiąca. Za p ie r ­
w szą  razą  ona go niepoznała; lecz az dopie­
ro za drugą. , .

p  p ech radca: Poczem  poznałaś Pessiera
Veinac?

P M a n s o n :  Poznałam  go z tw arzy  1 wzrostu.
P. Pech: Czy p rzed  tern drugiem  staw ie­

n iem , b y ła ś  pew n ą źe Bessiere Veinac znay- 
d o w a ł się w  kuchni Bankala?

P. Manson: T ak  iest Mosanie Radco.
Prokurator Jeneralny do Pani Manson: Jest 

iedna rzecz na k tó rey  źaduą m iarą  niemożna 
noledz W  czasie badania, którem uś u leg ła  
w  dniu 2 Listopada 1817 roku p rzed  sędzią 
instrukcyyaym  w  Rodes, p o w ied z ia łaś , ze 
nio° ło  bydź, i i  Bessiere Vem ac  b y ł  w spólni­
k iem  zaboystw a, za k tórym  szłas do klasz­
toru Annonciade, k iedyś b y ła  w y sz ła  z m ie j ­
sca na k tórem  w łasnem u ley  zagrażano życiu. 
W  dniu zaś 22 Listopada będąc naocznie 
staw ioną z Bessierem Vemac os j ia d c z y m s  
ześ n iew idzia ła  w  nim ani w spólnika zaboy­
stw a, ani p rzew odnika, k tó ry  ią  w y p ro w a­
d z ił  z domu Bankala: Dziś znowu pow ia­
dasz źeś go b y ła  należycie p oznała , lecz 
ud aw ałaś  źe nieznasz dla _ tego ty lko , abyś 
d o p e łn iła  p rzy rzeczeń  i n iech y b iła  w  syste- 
m acie raz p rzy ię tem  niew ydaw am a w y b aw i­
ciela sw oiego. Znaiome nam są  uczucia, m o­
g ące  się uniewinnić w  oczach św iata , lecz 
w arte  nagany w  oczach sp raw ied liw ości, 
zm uszaiące ią  p rzez tak  d łu g i czas do taie- 
nia nazw iska tego, k tó ry  w y b a w ił od tak bli- 
sk iev  śm ierci; Lecz ch c iey  się w y tło m aczy c  
za co w  dniu 22 Listopada w y p a d ło  z ust 
iev  im ie Bessiere Veinac a n ieiak ie  inne.

Pani Manson. Inne m iałam  pobudki do p rzeko­
nania się o należeniu Bessiera Veinacr do wspol- 
u ic tw a  w  zabóystw ie, im ałam  w  tey m ierze

rozm ow ę z Panią Pons, k tóra mnie źadney 
niezostaw iła w ątp liw ośc i. T e to pobudki, 
odw rócenia oczu od cz ło w iek a , którem u winna 
b y łam  życie , b y ły  p rzyczyną iż przynaglo­
na do tłum aczenia się w ym ien iłam  Bessiera Vei­
nac  nadto, w ied z ia łam  iuź, źe xa to p rzestę­
pstw o b y ł  w  ręku sp raw ied liw ości i un i­
knąć niem ogł; Zawsze stale pow tarzam , żem 
go należycie poznała w  dniu 27 Listopada, 
i p o tw ierd zam  ie sc z e , źe k iedym  w y sz ła  z 
gabinetu w  k tórym  by łam  zam kniętą w id z ia ­
łam  go w  liczbie o taczaiących  stó ł, na k tó ­
rym  leża ły  z w ło k i Fualdesa.

Pan Boyer: K iedyś b y ła  w  gabinecie, czy 
sły sza łaś w ym aw iane im ie Bessiere Veinac, 
czy ty lko samo Veinac? Czy Josiona nie na­
zyw ano także Veinacł Pani Manson: N iepa- 
m iętam  czy  wymów iono samo Veinac, czy 
Bessiere Veinac. Zresztą dow ied z ia łam  się, 
źe Josion także od k rew nych  sw oich  b y łl ia -  
zyw any Veinac.
' Pan Fualdes (syn) na te s ło w a  pow staie 
oddaie sp row iedhw osć temu zeznaniu.

Prezydent py ta  się u Pani Manson, czy osta­
tni raz p o tw ierdz i, źe w id z ia ła  Bessiera Vei­
nac i Yence k o ło  stołu w  kuchni Bancala.

Pani Manson: T ak  iest Mosanie Prezydencie 
byli oni tam.

Pani Manson w staie z mie.ysca i p o łączą  
się z innemi św iadkam i.

Posiedzenie zostało zaw ieszonem  na k w a ­
drans.

A n c l i i a ,

Z  Londynu, 8 Stycznia .

—  Pau Gordon 2. b . ' m. w y iec h a ł do
W iednia, gdzie m a bydź posłem  w  spra­
w ach  Królest wa tym czasow ie , to iest do 
powrotu Lorda S tew art, k tórego iuź oczeku ią. 

z Edym burga , 6 Stycznia.
Miasto nasze w id z ia ło  n iedaw ną osobliw ­

szą scenę; o k tó rey  każdy ro sp raw ia ł iak  się 
mu podobało; lecz pom iesczam y _ o niey 
sczegóły  iak ich  byliśm y św iadkam i.

Z łodziey nazw iskiem  Jonston, b y ł  pow ie­
szony w  obecności licznego zgrom adzenia po ­
spólstwa. Kat u ży ł b y ł  pow rozu cokolw iek  
za nadto d łu g ieg o , tak  źe n iesczęśliw y p rz e ­
stępca d o ty k a ł się końcem  palców  ruszto­
wania, będącego pod nim, a tak , b y ł  tylko 
przyduszonym  i strasznie się m ęczy ł. S ługa 
sp raw ied liw ości c h c ia ł  zrzucić rusztow anie 
aby skończyć m ęki powieszonego, lecz po ­
spólstwo przeięte litością rzuc iło  się na ru ­
sztow anie w o ła iąc  na sługę spraw ied liw ości



zaboyca, zaboyca i ciskaiąc na oficerów po- 
licy i i urzędnika kam ieniam i. Odwiązano 
potem  w isielca, k tóry  bez znaków życia 
p a d ł na ramiona zdeym uiącego. U rzędnicy 
i oficerowie po licy i p o łączy w szy  się razem , 
odebrali niesczęsliw ego, stoczyw szy iednakźe 
p ie rw ey  k rw a w ą  woynę z pospólstwem  i 
odnieśli do bliskiey oberży, gdzre starania 
felczorów i upusczenie k rw i p o w ró c iły  nie- 
sczęśliw em u życie i przytom ność; iednakźe 
ten n iew y rzek ł ani s łow a. W arta  w oyskow a 
nadeszła; Lord Szkocki stanął na czele tako- 
w ey ; a urzędnicy  odezw ali się do ludu i dali 
mu uczuć, iż spraw iedliw ość ich  zmusza do 
w ypełn ien ia obow iązków  tak p rz y k ry ch , ia- 
k ie  p raw o na nich w k ład a . Jonston, podru- 
g ik ro ć  powieszonym  został; lecz i za d rugą 
razą pow róz b y ł  p rz y d łu g i, m istrz iednakźe 
w ykonaw ca ostateczny w yroku , zapob ieg ł 
temu ok ręca iąc  go k ilk a  razy  k o ło  haku . 
Pospólstwo znowu poczęło  w o łać ; lecz s iła  
zbroyna nakazała m ilczenie. W in o w ay ca  w  
k ilk a  m inut dopiero zakończy ł ży c ie , i 
zw ło k i iego spokoynie zdięto z szubienicy, 
k ied y  się pospólstwo rozeszło.

W  ł  o c h y .  
z Milcinu, 6 Stycznia.

H rabia Strasoldo d a w a ł w ie lk i obiad’w  dniu 
5 i  Grudnia dla W ielkego X iąźęcia Rossyy- 
skiego M ichata. Jego C esarzew iców ska Mość 
w  dniu i Stycznia u d a ł się b y ł  do Monza, 
gdzie c a ły  dzień zabaw ił. N azaiutrz W iel­
k i Xiąźe JM sć b y ł  obecny na w ie lk ich  po­
p isach, a w ieczorem  na balu okazałym  u 
H rabiego Slrasuldo. W  czasie pobytu swego 
w  ty ch  stronach W ielki Xiąźe JMsć zw ie­
d z ił  w szystkie g łów nieysze z a p ro w a d z e ­
nia; Dnia zas w czorayszego w y ie c h a ł do 
Parm y. N ayiaśnieyszy podroźny z uw agą za 
stanaw ia się nad rozm aitem i przedm iotam i 
starożytności, k tórey w  krainie tuteyszey tak 
piękne pozostały pam iątk i.

R O Z M A I T O Ś C I .
Dalszy ciąg opisania Monte-Negro.

R ząd  Kraiowy.
Czarnogórze czyli Monte-Negore iest rze ­

czą  pospolitą , w  którey  równość utrzym uie 
się ubóstwem , wolność m ęztw em , a p raw o 
zw yczaiem . Ta m ała  prow incy ia niema ża­
dnego zbioru p raw  i ustaw . Czarnogórale 
n iep łac ąc  żadnych podatków  n iesk łada iąc 
kassy publiczney, utrzym uią się i rządzą sa­
mi p rzez się i źy ią  spokoynie i  sczęśliw ie.

Rząd Monte-negro można nazw ać narodowym  
i w ybierczym . Seym czyli zgrom adzenie 
oyców  rodzin iest naydroższą ręk o y m ią  ich  
n iezaw isłości. Tam  to w y b ie ra ią  się w ię k ­
szością g łosów : M etropolita, Ą. Sardarów czy ­
li dow odzców  w oyska, tam uchw ala się po- 
koy lub woyna. To się zaś odbyw a nastę- 
pu iącym  sposobem: K iedy się wszyscy oby­
w atele zgrom adzą na ro z leg łą  równinę p rzy  
klasztorze Cetyn, M etropolita w y k ła d a  po ­
trzebę w ypow iedzenia, w oyny, lub zaw arc ia  
pokoiu , uchw alenia iak iego  postanow ienia, 
lub niepotrzebnego i nieużytecznego zniesie­
nia; na co w szystko p y ta  się o zdania i zgo­
dę lub odrzucenie. Xięża i naczelnicy ros- 
chodzą się do grom ad na teyże równinie ze ­
branych i pow tarzaią  dopiero uczynione p rz e ­
łożenia. W  tenczas dopiero w sczyna się 
w rzaw a, narady  i rozbiór p ro iek tu . W szy­
stko to iednakźe zaw sze się odbyw a w  g ra ­
nicach przystoyności i p rzy k ład u  n ieby ło  
aby k iedy  ko lw iek  na w zór n iek ió rych  na­
rodów  p rzysz ło  do roz lew u k rw i, poiedyn- 
ków  i innych kroków  n ieładu . U derzenie 
dzwona pow raca znowu spokoyność iak  ltol- 
w iek b y  b y ły  zaw zięte spory  i rospraw y. 
M etropolita znowu się py ta  co p rzed sięw z ię­
li i na czem m aią  przestać. Zw yczayna b y ­
w a odpow iedzi: Niech się stanie wola twoia
IFtadyko. (Tak oni nazyw aią M etropolitę) 
dostoyność w ła d y k i i G ubernatora s ta ły  się 
sukcessyynem i; w p ły w  albow iem  ich  i p o ­
w ag a  rob ią  w ielu  dla nich przy iaznych , a 
nienaduźywanie w ła d z y , budzi ku nim tak  
w ie lk ą  ufność i p rzyw iązan ie , iż m ieszkańcy 
z ochotą zgadzaią się na w szelkie ich  posta­
now ienia i w osobie, bądź k rew nym  bądz 
synie którego w yznaczaią  sobie za zastępcę 
upatru ią  naylepszego naczelnika. J  tak  w  
im ieniu Piotrowiczów i Radoniczów  iuź od 
daw na zostaią te oba p ierw sze  dostoieństwa. 
Sardarow ie w y b ie ra ią  się dożyw otni, i po ­
spolicie w ie lk ą  cieszą się pow agą; w y b ie ra ią  
się albowiem  z obyw ateli, k tórzy  niepospo­
lite dali dow ody cnot i m ęztw a w  w ielu  po ­
tyczkach . U rząd ten niemoźe się stać na­
stępnym  czyli 'sukcessyynym ;. .k ażd y  albo­
w iem  Czaruogóral poczy tu iący  się i poczy ta­
ny za walecznego ma p raw o  dobiiania się o 
takow y. Naczelnicy w si czyli iak  ich  tam 
nazyw aią g ło w y , są razem  X iąźętam i i w y ­
bierani byw aią  z pom iędzy nay starszych i 
nayszanownieyszych oyców  rodzin i n iek iedy  
zostaw uią dzieciom  swoim  tę dostoynbsć le ­
żeli są tego w arc i i zostaną w ybrani. Ci
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X iążę ta  z c a ły m  p o m p aty czn y m  ty tu łe m  ni- 
czem  innem  nie są  ia k  naszem i w o y tam i w io ­
sek . G u b ern a to ro w ie  i. S a rd a ro w ie  n iem aią  
żad n y ch  o d o so b n ia iący ch  sieb ie  p o w ie rz e h o - 
w n y c h  ozn ak ó w , m a ło  znaczą  w  rząd z ie  i 
n ie w ie lk i w p ły w  m a ią  w  in te ressach  k ra iu . 
B y w a ią  ty lk o  p o śred n ik am i w  sp rz e c z k ac h  i 
po ró żn ien iach , i należą do g ło so w an ia  na isey- 
m ach; bez ic n  a lb o w iem  zg o d y  iak o  r e p r e ­
zen tan tów  narodu żadna n ienestępu ie  u c h w a ła . 
N ay w y źsza  w ła d z a  duch o w n a i ś w ie c k a  
p rz e s z ły  w  rę c e  M etropo lity ; Ś w ia tło  ieg o , 
m ęstw o  i cnoty  z ie d n a ły  m u tę  ufność; w  
p rz e c iw n e m  zd arzen iu  ta  w ie lk a  ie g °  dzi- 
sieysza  w ła d z a  w  ied n ąb y  c h w ilę  u p a d ła ; w  
k a ż d y m  a lb o w iem  m o m ęc ie  naród  le s tg o to w  
cofnąć sw o ie  p o stanow ien ia , ia k  ty lk o  w ictzr, 
źe  ta k o w e  d ą ż ą  do nad w erężen ia  p o w szech - 
ney  pom yślności i n ie z a w is ło śc i. A t a k w i -  
docznem  ie s t, źe  rz ą d  te razn iey szeg o  IF ż«<źy- 
ki iest d o b ry m  i sp ra w ie d liw y m . K sz ta łt 
rząd u  w ew n ę trzn eg o  w  k aźd ey  rodz in ie  zu ­
p e łn ie  podobi.v  ie s t do P a try arcb a ln eg o ; o y - 
co%vie c z y li naysta rsi w  rodzin ie  m a ią  z u p e ł­
ną w ła d z ę  nad  w szy stk iem i le y  cz ło n k am i. 
W z a k ą c ie  ty m  niem a sukcessyynego  
sz la c h e c tw a , i ostatni C zarnogóral, [może byc  
w y b ran y  X iąźęc iem , S ard arem  i G ubernato ­
rem . Ci ied n ak źe  z n ic h  k tó rzy  o trzy m ali 
za s łu ż b ę  sw o ią  od  K rólów  S erbsk ich  szla­
c h e c tw o , ch o c iaż  n iem aią  dyp lom atów  i w y ­
w odów  Jen ea lo g iczn y ch , zaw sze są  u w ażan i 
w  k ra iu  iak o  synow ie  oycó w  w a leczn y ch  i 
cn o tliw y c h , p rz y n o sz ą c y ch  c h w a łę  o y czy -
Z111C • (D alszy ciąg potem)..

O pisanie ia k  p o zn aw ać  h e rb a tę  p ra w d z iw ą  
od  fa łsz y w c y .

H erbata praw dziw a .
C h a ra k te ry  Botaniczne: L iście  d łu g o śc i c a ­

la  n iep rze  c h o d zą , w ą z k o  ja io w e lance to w ate  - 
n ieco  za tęp io n e , tęg ie  na b rz e g a c h , ostro  ząb 
ko w an e . ,

Charaktery F izyczno-H andlow e.
W  stanie such y m : L istki na różne strony  

pok ręcone i p o k u rczo n e , w ła ś c iw ą  p o w ło k ę  
lśn ią c ą  m a ią c e , n iek tó re  p u ch em  b io ła w y m  
p o k ry te , bez  ż y łe k  w id o czn y ch , p o w iek szey  
częśc i w  na tu ra lney  c a ło ś c i w y p u szczo n e , w

w o d zie  w rz ą c e y  po  n ie iak im  czasie  nadno 
naczyn ia  ro z w iia ią c  się i n ab ie ra ią c  ko loru  
ś w ia tło  zielonego lub ż ó łta w e g o , o p ad a ią . 
K olor m niey  v /iecey  ciem no zie lony . Sm ak 
s c ią g a ią c y  czy li' c ie rp k a w y . Z ap ach  p rz y ie -  
mny" w ła ś c iw y ; liś c ie  w  w o d z ie  w rz ą c e y  
rozm oczone, g ła d k ie ,  tęg ie  sk u rk o w a te , w ą -  
zk o -p o d łu ź n e , bez ż y łe k ,  b rzeg i ostro z ą b ­
k o w an e , ko loru  m n iey  w ię c e y  ś w ia tło  z ie ­
lonego, lub ż ó łta w e g o , n ay w ięcey  w  p rz y -  
zw o itey  c a ło ś c i zn ay d u iące  się , po  p rz e ­
rw an iu  p a lc a m i, w łó k n a  c ien k ie  dosyć d ł u ­
g ie  o k a z u ią  się . W oda g o rą c a  na p ra w d z i­
w ą  h e rb a tę  nalana m a k o lo r s w ia t ło -ż o łty , 
do p iw a  podo b n y , sm ak  sc ią g a ią c y , zap ach  
p rzy iem n y , w ła ś c iw y ;  b ia łk o  od ja ia  po n ie- 
ia k im  czasie w  w o d z ie  tey  śc in a  się .

H erbata fa łs z y w a .

Cha ra i tery B  o tan iczne.
L iśc ie  d w a  razy  d łu ższe  od  h e ro a ty  zw y - 

czayney  , p o d łu żn e  ia iu w e  , lan ce to w a te , 
ż y łk o w a te ,  zaostrzone, b rz e g i cale  nie z ąb k o ­
w an e , podob ieństw a do w ie rz c h o w k i sżeroko- 
listney  (E p ilub ium  L a i  folium ) m a ią c e .

Charaktery F izyczno H andlowe.

L iście  g ła d k o  w ysuszone, nie ta k  ia k  w  
h e rb a c ie  p o k u rczo n e , ż y łk a m i s ia tk o w .te m i 
p rzep la tan e , bez p o w ło k i Isn iącey , i bez l i ­
stków  k o sm a ty ch , n ie tak  ia k  w  h e rb a c ie  
p ra w d z iw e y , r.adto ieszcze; dia p rzy b liżen ia  
do h e rb a ty , lek k o  pokru szo n e , w  w o d zie  
w rz ą c e y  ko lo ru  c iem nego nie zm ien ia ją , nie 
ro z w iia ią  się ta k  ia k  h e rb a ta , i p o w ięk szey  
częśc i na w ie rz c h u  p ły w a ią .  K olor bru no- 
b runatuy ; sm ak  d rz e w ic y ty . Z apach  s ła b y , 
P ra w ie  żaden: L iśc ie  w  w odzie  w rz ą c e y
rozm oczone na w ey  rżen ie  szorstka  w e , w ą t łe  
szeroko  p o d łu żn e , b rzeg i c ł e ,  nie z ą b k o w a ­
ne, ż y łk i  znaczne, n a k sz ta łt sia tk i p rz e p la ­
tane, w  n ay w ięk szey  częśc i p o k ru szo n e ,czy - 
zdrobione: w łó k n a  żadne po p rz e rw a n iu  nie 
są  w idoczne, w o d a  w rz ą c a  na l iś c ie  nalana, 
ko lo r m a ciem no ż ó łty  szafran o w y , do k a w y  
k la ro w an ey , lub p iw a  m ocnego podobny , na­
b ie ra  sm ak m alu tko  s c ią g a ią c y , z ap ach  s łab y  
b ia łk a  z u p e łn ie  nie zm ien ia . W łasność  m a tę 
źe p i ią c y  d o św ia d c z ą  to rs ii, czy li w om itó w . 
O pisanie to p o d p isa ł W ileńsk i P o licm ayste r.

S z ły  kaw.

w  P e t e r z b u r g u .  
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